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zu geregter gesam bten L egation und B otschaft den Edlen unsern Landrat 
H auptm an zu T a p ia u 30) und lieben getreuen A hasverum  B ran d tey31), zum  
M arschall gnädigst verordnen w ollen , m it gnädigstem  und zuverlässigen  
B efeh lich , dass er die B eförderung ihne, dam it unsere G esandten und die  
än dern  von der L andschaft abgeordneten eilendes die R eise fortsetzen, unter- 
w egens zusam m en bleiben, und in einem  Zug zugleich zu W arschau forderlicht 
an langen  mögen.

S ich  auch sonsten  bei der A udienzw erbungen und w as anders mehr einem  
M arschall zuverrichten anstehet, untertänigst w illig  finden lassen  und in dem  
F all unserm  K anzler sub leviren  helfen.

U nser Sekretarius W in ter32) aber, den w ir auch bei gedachter Legation  
m itabgefertiget, soli h ierm it gnädigst befehliget sein, dass er unserem  K anzler 
zu besserer Expedirung, der ihne aufgetragenen Legation zur Hand gehe und  
daran sei, dam it er bei allen  A udienzen kogenw ertig sein, alles m it anhören  
und fle iss ig  annotiren möge.

A uch soll gesagter unser secretarius die Gelde, so den Gasandten m it auf 
die R eise gegeben, in  seiner Hand und V erwarung haben, und w as von einem  
und dem  ändern G asandten zur A usgabe dieser Legation gefordert w ird, kegen  
eine Q uittanz und B elege, doch m it V orbewust der säm tlichen A bgesandten, 
auszahlen  und w as sonsten davon spendiret w erden m uss, fle iss ig  zu R egister  
bringen und dem L andkasten R echnung davon tun; stets aber dabei erinnern, 
dass a lle  vorgebliche U nkosten zu verhütten, und aller M öglichkeit nach m ögen  
ersparet w erden. S ie  w ie w as zu ihne gnädigst verlassen  und er gegen uns w ird  
zuvor antw orten  haben. U rkundlichen m it unserem  Sekret bekräftiget und 
geben  M ärienw erder33), den 27. F eb r .34) A. 1626.

ST EFA N  KOTARSKI

DZIEJE DW ÓCH  SZKÓŁ POLSKICH NA WARMII W  ŚWIETLE 
ICH KRONIK Z LAT 1929-1939

I.

Spraw a szkolnictw a w  procesie germ anizacyjnym  odgrywała decydującą  
rolę już od końca XVIII stulecia. Na Śląsku, Pomorzu i Pojezierzu M azur­
skim  zniem czenia ludności m iejscow ej dokonywano planow o i system atycznie  
przede w szystk im  przy pomocy nauczycieli. A le ostateczne w yniki germ ani­
zacji były bardzo m izerne, skoro na początku X X  w ieku nawet najzagorzalsi 
nacjonaliści przyznaw ali, że na W armii i Mazurach pomimo przegrania p le­
biscytu, pom im o kryzysu gospodarczego w  Polsce „50°/o d z ia tw y  p rzych o ­
dzącej po raz p ie rw szy  do szko ły  nie rozumie ani słowa po niem iecku” 1).

30) Tapiaw a.
sl) A hasvérus Brandt (1510 — 1560) brał udział w  w ielu  poselstw ach księcia  

pruskiego A lbrechta do Polski, Francji i na Węgry.
s-) K rzysztof W inter von Sternfeld  z K rólewca był głów nym  sekretarzem  

książęcym  w latach 1626 — 1653.
33) K w idzyń.
34) Februar.

4) „Lehrer-Zeitung für O st- und W estpreussen”. r. 1924, Nr 17. „Gazeta 
O lsztyńska” r. 1924, Nr 48 — Por. Em ilia Sukertow a-B iedraw ina: W alka
o m owę polską w  szkoln ictw ie na M azurach w X IX  i na początku X X  w ieku , 
„K onferencja Pom orska” 1954, str. 401.
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Sto lat tem u (1858) np. w  pow iecie olsztyńskim  żyło 43.413 m ieszkańców , 
z czego, w edług źródeł niem ieckich, dw ie trzecie to Polacy -), w edług zaś 
źródeł polskich „zdaje nam  się więcej,  a lbow iem  um iejący  po n iem iecku  
Polak uchodził u tych  panów  od razu za N iem ca" 3), W 1864 r. oficjalna s ta ­
tystyka tego powiatu w ykazała na 228 w si — 58 czysto polskich, 35 — czysto  
niem ieckich, a resztę oceniała jako mieszane, podkreślając w iększość n iem iec­
ką jedynie w  13 w sia c h 4). W edług Sem brzyckiego w  tym że 1864 roku na ogó l­
ną liczbę 47.901 m ieszkańców  pow iatu  było tam  35.529 Polaków’, a w  1886 r. na  
62.331 m ieszkańców  — 36.500 P o la k ó w 5). A w końcu 1923 roku landrat 
olsztyńsk i urzędowo raportował, że ludność w arm ińska dem onstracyjnie m ów i 
po polsku w  m iejscach publicznych i że język polski coraz bardziej się roz­
szerza ß). Działo się tak, pomimo że w szystk ie  tajne zarządzenia K om isji Szk ol­
nej zm ierzały do w ynaradaw iania dzieci polskich, które naw et zm uszane 
były  do prenum eraty hakatystycznych czasopism , jak np. w  O lsztynie  
„Unsere H eim at”. W roku 1928 narzekał na to w  parlam encie pruskim po­
se ł Jan Baczew ski ').

Jednak opory szow inistycznych czynników  rządzących ówczesną republiką  
niem iecką były bardzo silne. À w  marcu 1928 r. dyskusja w  parlam encie  
pruskim  i w  R eichstagu nad budżetem  m inisterstw a ośw iaty  w yw ołała  naw et 
ostentacyjne posunięcia w iceprzew odniczącego parlam entu i odbiła się g ło ś­
nym  echem  w  gazetach zagranicznych, przede w szystk im  oczyw iście  
w  polskich ®).

D opiero w  dziesięć la t po przegranej N iem cy zostali zm uszeni do w ydania  
u staw y um ożliw iającej dzieciom  polskim  naukę w  języku ojczystym .

II.

Szkoln ictw o polskie w  N iem czech w  dw udziestoleciu  m iędzyw ojennym  
oczyw iście  przechodziło różne koleje losu zależnie od w ew nętrznej i zagra­
nicznej koniunktury politycznej. Początkow o były to lata przygotow yw ania  
fundam entów  w łasnego szkolnictw a przez społeczeństw o polskie w  N iem czech  
(od listopada 1918 r. do listopada 1921 r.). N astępnie nadszedł okres w ydaw ania  
rozporządzeń oficjalnych dotyczących tego szkolnictw a (od końca 1921 r. do 
końca 1928 r.). A le najbardziej interesujące jest ostatn ie dziesięciolecie przed  
w ybuchem  II w ojny św iatow ej ").

M ianow icie na początku 1929 r. nastąpił czas realizacji uprawnień szkol­
nych przez polską m niejszość narodową i jednocześnie czas stopniow ego na­
rastania tendencji zw alczających te uprawnienia. O bserwow ać w tedy można 
było spiętrzenie dwóch fal: z jednej strony pow stającej fa li wzrostu u św ia­

2) A dolf Schlott: Ü bersicht des R egierungs-B ezirk  Königsberg — K ró­
lew iec  1861.

s) Em ilian Sieniaw ski: B iskupstw o warm ińskie, t. 1, Poznań 1878, str. 242.
4) Por. art. Romualda Frydrychowicza pt. „W armja” w  13 tom ie z 1893 r. 

w ydaw nictw a „Słow nik geograficzny K rólestw a P olskiego i innych krajów  
słow iańsk ich”.

5) Tamże t. 7, str. 515.
6) W ojew. A rchiw um  Państw . Olsztyn Nr 1/261 (zob. T. Grygier: Z zagad­

n ień  ruchu polskiego na W armii i M azurach w  latach 1920 — 1923, Przegląd  
H istoryczny t. XLV, zeszyt 4, s. 764-780.

7) „Dziennik Poznański” N r 67 z 22. III. 1928.
8) „Dziennik Poznański” Nr 44 z 22. II. 1928, Nr 67 z 22. III. 1928, Nr 68 

z 23. III. 1928. „Robotnik” Nr 90 z 30. III. 1928.
9) E. Zdrojewski, Szkolnictw o polskie w  N iem czech, — W arszawa 1934, 

str. 3-4, przyjm uje nieco inną bardziej szczegółową periodyzację.
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dom ienia narodow ego u ludności pochodzenia polskiego i coraz m ocniejszego  
dom agania się otw arcia szkół polskich — a z drugiej strony nadchodzącej 
fa li faszyzacji i parcia pruskiego nacjonalizm u, który postaw ił sobie jako cel 
całkow ite  zalanie słabszej i u stęp liw szej fa li repolonizacyjnej. A chociaż lu d ­
ność polska była w tedy — poza N iem cam i — najliczniejszą grupą narodo­
w ościow ą na terenie Rzeszy, podstępne i coraz brutalniejsze m etody w  końcu  
1939 r. złam ały ją, lecz nie uśm ierciły.

Okres urzeczyw istn iania z daw na czynionych zobowiązań zapow iedziało  
ośw iadczenie z kw ietn ia  1928 r. W ów czesnych gazetach niem ieckich pojaw iła  
się m ianow icie enuncjacja, w  której m iędzy innym i w yczytać można było:

.,W d ążen iu  do zabezpieczenia  m niejszościom  naro d o w y m  w  N iem czech
p raw a o ch ro n y  sw ej n arodow ości — w łaściw e w ładze Rzeszy i P ru s  u tw o ­
rzy ły  K om isję  B adań ... K om isja  po szeregu n arad , podczas k tó ry ch  w eszła 
w  k o n ta k t  z p rzed staw ic ie la m i m niejszości... złożyła szczegółow y p ro je k t 
u re g u lo w an ia  sz ko ln ic tw a m niejszościow ego. P ru sk ie  M in is te rs tw o  P a ń ­
stw ow e dn ia  28 k w ie tn ia  1928 roku  ro zp a trz y ło  te n  p ro je k t i uznało  go za 
w łaśc iw ą  podstaw ę dalszego postępow an ia . Na te j zasadzie m a p rzede  
w szystk im  nastąp ić  u reg u lo w an ie  sp raw y  na całym  obszarze pań stw a  d la  
n a jliczn ie jsze j m n ie jszości po lsk ie j. . . .P ro je k t p rzew id u je  u re g u lo w an ie  
sp raw  szkoLnictwa p aństw ow ego  i p ry w a tn eg o  w  p ierszym  rzędzie przez
szkoły  p ry w a tn e  w spom agane ze śro d k ó w  p u b liczn y ch ” Ю).

„Ordynacja, do tycząca uregulowania szko ln ic tw a  dla m niejszości po l­
sk ie j” u ) zezw alała na otw ieran ie szkół z polskim  językiem  nauczania. Z tą 
ustaw ą w iązały się duże nadzieje ludności polsk iej m ieszkającej w  N iem czech, 
m im o że już w  pierw szych dniach 1929 roku Rada Naczelna Związku P ola­
ków  w Niem czech w ysunęła  cały szereg zastrzeżeń.

. .O rd y n ac ja  nie ro zw iązu je  w  sposób śc isły  i n iedw uznaczny  k w es tii 
n au czy c ie li m a jący ch  pow stać szkół. Rząd p ru sk i, k tó ry  w  te j sp raw ie  
w  c iągu  ub ieg ły ch  la t n ic  nie zdziałał, w  o rd y n a c ji w  sposób b liże j n ie  
o k reś lo n y  o tw ie ra  jed y n ie  m ożliw ość dopuszczen ia  do szk o ln ic tw a  p ry ­
w atn eg o  sił n au czy c ie lsk ich  sprow adzonych  z P o lsk i... J a k  uczy sm u tn e  
do św iadczen ie  ślą sk ie  w  zw iązku z p o lity k ą  ta jn y c h  okó ln ików ... będzie  
ono uzależn io n e  w  dużym  sto p n iu  od k o m en to w an ia  i zastosow ania... ta k  
zw. ro zporządzeń  w y k onaw czych ... Na w szy stk ich  te re n a c h , gdzie lu d  
p o lsk i zam ieszku je , rozpoczęła się już  ożyw iona p ro p aganda p rzec iw k o  
tem u  szk o ln ic tw u  ze s tro n y  niższych o rg an ó w  a d m in is tra c y jn y c h  n ie ­
m ieck ich ... w  pojęciu  naw et czynników  o fic ja ln y ch  o rd y n ac ja  p ru sk a  
m oże o tw orzyć  erę  zaostrzone j w alk i, w  k tó re j m u sia ły b y  znow u rozgo­
rzeć p rzeciw ień stw a  narodow ościow e... L udność  polska nie p rag n ie  roz­
poczynać  żadnej w alk i, ale je ś li w a lk a  ta zostan ie  n arzucona, to  p o d e jm ie  
ją  z ca łą  en e rg ią  i p row adzić  ją  będzie aż do o s ta te czn o śc i” *2).

Obradujący w  B erlinie 19 lutego 1929 zjazd m niejszości narodowych N ie-  
jn iec  dużo czasu pośw ięcił spraw ie szkolnej. Zjazd ten m ianow icie u ch w alił 
rezolucję podkreślającą, że dekret o szkoln ictw ie m niejszościow ym  polskim  
w raz z poprzednio w ydanym  dekretem  o szkolnictw ie dla m niejszości duńskiej 
ty lko c z ę ś c i o w o  reguluje spraw ę szkolnictw a m n iejszościow ego13).

Prasa polska zajęła na ogół stanow isko w yczekujące, nie ukryw ając  
zresztą swoich w ątpliw ości. Oto np. „Robotnik”, organ PPS, uw ażał, że 
ustaw a:

le) P ełny tekst owej zapow iedzi przytacza E. Zdrojewski, op. cit. str. 17.
11) Ordnung zur Regelung des Schulw esens für polnische M inderheit

z 20. XI. 1928 ogłoszone 23. I. 1929 w  „Zentralblatt für innere preussische  
V erw altung”.

13) Tekst rezolucji Rady N aczelnej Zw. Pol. w  N iem czech podaw ały c o ­
dzienne i fachow e czasopisma polskie w  styczniu i lu tym  1929.

13) „Dziennik Poznański” Nr 45 z 23. II. 1929.
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„n ie  s tw arza  b y n a jm n ie j w aru n k ó w , w  k tó ry c h  każde dziecko , k tó reg o  
m ow ą o jczy stą  je s t  języ k  polsk i, m ia ło b y  w  N iem czech zap ew n io n ą  
i u ła tw io n ą  n au k ę  w  języ k u  po lsk im . R ozporządzen ie p ru sk ie , m im o  chęci 
u w idoczn ien ia  sw ego lib e ra liz m u , w  istoc ie  sw o je j p rzy zn a je  na ogół c ięż ­
ko  p ra c u ją c e j lu d n o śc i po lsk ie j w  P ru sach  p ew n e  u p ra w n ie n ia  w  je d ­
nej ty lk o  dziedzin ie , m ianow icie  szko ln ic tw a p ry w a tn eg o , zw a la jąc  ca ły  
w y s iłe k  budow y  tego  sz ko ln ic tw a w y łączn ie  na b a rk i lu d u  p o lsk ieg o ” i*).

A „Kurier W arszaw ski” w yrażał obawy, że
„ p ro je k t nie ro zw iązu je  w  sposób dość śc isły  k w es tii n au czy c ie li dla 

• m ający ch  po w stać  szkół. S zkoln ic tw o po lsk ie  uzależn io n e  je s t  w  w ie lk im  
s to p n iu  od n iższych o rganów  a d m in is tra c y jn y c h , k tó re  ju ż  rozpoczęły  
ożyw ioną p ro p ag an d ę  p rzeciw ko  p ro je k to w i” 15).

Obaw y te były słuszne. Istotn ie radca m inisterialny, dr R athenau, rozpętał 
kontrpropagandę szeregiem  artykułów  zam ieszczanych w  „B erliner T age­
b la tt” 10), w  zachodnio-niem ieckim  „K ölnische Zeitung” n ) oraz w  fachow ym  
tygodniku „Juristische W ochenschrift” ls).

III.

W ślad za ordynacją regulującą w ydano oficjalne rozporządzenie w yk o­
naw cze pruskiego m inistra nauki, sztuki i ośw iecenia p u b liczn ego ie). Z aj­
m ow ało się ono w yjaśnianiem  sposobów  realizacji ow ego podstaw ow ego  
prawa do czerpania nauki w  m ow ie potocznej, używ anej w  domu rodzinnym . 
M iędzy innym i om iaw iało ono kw estię  środków finansow ych zapew niających  
istn ien ie  szkoły. I tak paragraf 6 artykułu 2-go ogłaszał, że:

,,za dow ód posiad an ia  dosta teczn y ch  środków , p o trzeb n y ch  do p ro w a­
dzenia szkoły, w y s ta rcz y ... g w a ra n c ja  p rze ję ta  przez p raw n ie  u zn an e  to ­
w arzy stw o , liczące  p rz y n a jm n ie j 100 członków  o b y w ate li n ie m ie c k ic h ” 20).

Organizacja opiekuńcza tego typu, o jakim  była m ow a w  zarządzeniu  
pruskiego m inistra ośw iecenia publicznego, n ie była now ością, a na ziem i 
w arm ińskiej istniała od' ośm iu, jeśli nie od czterdziestu pięciu lat.

Już bow iem  w  1885 r. Jan L iszew ski, nauczyciel z Bredynka i Rasząga  
oraz Franciszek Szczepański, chłop z Lamkowa, dla podobnych celów  zorga­
n izow ali W arm iński K om itet Szkolny. N iezależnie od tego K om itetu na prze­
łom ie X IX  i X X  w ieku w  w ielu  w siach w arm ińskich dobrze pracow ały pol­
sk ie  biblioteki lu d o w e21). Tradycja w ięc legalnej w alk i o  szkołę polską była 
żyw a i zam ykała się w  granicach pam ięci jednego pokolenia 22).

O pierając się na tej tradycji, 11 listopada 1921 r., w  trzecią rocznicę k lęski 
niem ieckiej założono P olsko-K ato lick ie  T ow arzystw o Szkolne na W armię 
z siedzibą w  Olsztynie. Razem z szeregiem  później pow stałych analogicznych  
tow arzystw  na Pomorzu, Śląsku, W estfalii, N adrenii — T ow arzystw o W ar­
m ińsk ie pow ołało do życia instytucję centralną reprezentującą całość polskich

14) „Robotnik” Nr 26 z 26. I. 1929.
1!) „Kurier W arszaw ski” Nr 26 z 25. I. 1929,
,e) „Berliner T ageblatt” Nr 565 z 29. XI. 1928 — „Przegląd Pedagogiczny” 

N r 6 z 9. II. 1929. '
I7) „K ölnische Zeitung” Nr 657 z 29. XI. 1928.
15) „Juristische W ochenschrift” Nr 49 z 8. XI. 1929.
19) Nr A. III, 0481 z 21. II 1929.
20) Ibidem.
21) S łow nik  geogr. Król. Pol. r. 1893, t. 13, str. 12.
22) Por. Woj. Arch. Państw . Olsztyn, IV/537, IV/541. Zob. T. Grygier:

„Spraw a polska w  Prusach W schodnich w  ośw ietlen iu  w ładz pruskich”.
Przegląd Zachodni, 1951, s. 543.
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in teresów  ośw iatow ych  w granicach R zeszy N iem ieckiej. B ył to m ianow icie  
cd czerwca 1923 r. istniejący Związek Polskich T ow arzystw  Szkolnych  
y-r N iem czech 23j.

P ierw szą troską w arm ińsko-m azurskich działaczy ośw iatow ych m usiało  być  
oczyw iśc ie  zapew nienie dla now opow stających szkół lokali i personelu.

Poniew aż „O rdynacja  dotycząca uregulowania szko ln ic tw a dla m n ie j ­
szości po lsk ie j  w  N iem czech’’ zezw alała na prowadzenie lekcji przez n a u ­
czycieli sprow adzonych z P olski, w ięc w  lu tym  1929 r. polskie pisma cod zien ­
n e zam ieściły  zaw iadom ien ie następującej treści:

„Z w iązek  P o lsk ich  T ow arzystw  S zkolnych  w N iem czech donosi: Do 
p o lsk ich  szkół p ry w a tn y c h  w  N iem czech, k tó re  m nie jszość  p o lska  z p o ­
czą tk ie m  przyszłego ro k u  szko lnego  (1 k w ie tn ia  1929 r.) będzie  m ogła  
zak ład ać , poszu k u je  się nauczy c ie li rów nież z p a te n te m  po lsk im , o b y w a ­
te ls tw a  po lsk iego . N auczyciele  szko ły  po lsk ie j, k tó rzy  m ają  zam iar p r a ­
cow ać w  naszych  szko łach  p ry w a tn y ch , w in n i p rzesłać  p odan ia  z za łą- 
czen ie im : i) ży c io ry su , 2) dyp lom u n au czyc ie lsk iego , 3) św iad ec tw a  m o ra l­
nośc i (p o licy jne), 4) zazw olenia w ładzy  kośc ie ln e j na u d z ie lan ie  n a u k i 
re lig ii . P o b o ry  w ed ług  p ra g m a ty k i n au czy c ie li p ru sk ich , w zg lędn ie  w ed le  
sp e c ja ln e j um ow y. P o d an ia  należy  k ie ro w ać  do 1 m arca  b r. pod a d r e ­
se m : J a n  B aczew ski, B e rlin , C h a rlo tte n b u rg  IV, S c h n ü te rs tr . 57 V ” Щ.

O głoszenie to oczyw iście  nie pozostało bez echa, chociaż na pew no Zw. P o l­
sk ich  T ow arzystw  Szkolnych spodziew a! się obfitszego plonu.

Przeszkody lokalow e okazały się w  terenie również poważne, jak k łopoty  
personalne. N iem iecka prasa nacjonalistyczna rozpoczęła gw ałtow ne ataki 
przeciw  P olakom , co n iew ątp liw ie w pływ ało  w  sposób decydujący na w ie j­
sk ich  i m ałom iasteczkow ych dygnitarzy, utrudniających w ynajem  lub podbi­
jających cenę sprzedaży domów upatrzonych na szkołę polską. Napaści dzien­
nikarskie zn alazły  echo w  prasie polskiej, która spokojnie i rzeczow o przy­
pom inając tekst deklaracji z kw ietnia 1928 r., że

„ p ro je k t  p rzew id u je  u reg u lo w an ie  sp raw  szko ln ic tw a państw o w eg o  
i p ry w a tn eg o , w  pierw szym  rzędzie  przez szkoły  p ry w a tn e  w sp o m ag an e  
ze śro d k ó w  p u b liczn y ch "  **).

takim  opatrzyła ją komentarzem:

„m n ie jszo ść  polska b u d u je  szkoły  w ł a s n y m  k o s z t e m  zm uszona 
do  tego  kon iecznością . N ie o trzy m ali bow iem  P o lacy  a n i pom ieszczeń  d la  
szkół, a n i też żadnych  subsydiów  na budow ę gm achów  p u b lic z n y c h ” 26).

Z w iązek P olsk ich  T ow arzystw  Szkolnych w idocznie doskonale znał s to ­
sunki prow incjonalne, gdy przed paru m iesiącam i w yrażał w ątp liw ości co do 
dobrej w o li n iższych organów adm inistracji szkolnej. Ordynarna reakcja, 
z jaką np. spotkała się delegacja polska w  N ow ej K aletce potw ierdzała tę  
historyczną praw dę, że kacyków  nigdy i nigdzie nie brakowało.

Przedsm akiem  przyszłych trudności, jakie przezw yciężać m usiał Z w iązek  
P olsk ich  T ow arzystw  Szkolnych w  sw ojej w alce o szkolę polską na W arm ii, 
byl ciągnący się przeszło dwa lata zatarg o zezw olenie na otw arcie polskiego  
sem inarium  dla w ychow aw czyń przedszkoli w  Olsztynie. D osłow nie w  dniu  
zam ierzonego rozpoczęcia zajęć w  sem inarium  1 października 1929 r. Z w iązek  
P olskich  T ow arzystw  Szkolnych został pow iadom iony o odroczeniu decyzji 
w  tej spraw ie. N ie pomogła obfita korespondencja, w ysy łan ie  delegacji i zw o-

” ) E. Zdrojew ski: Szkolnictw o P olsk ie w  N iem czech, str. 8. 
°4) Por. np. „Przegląd Pedagogiczny” Nr 9 z 24. III. 1929. 
~~) Por. ods. 10.
26) „Przegląd Pedagogiczny” Nr 31 z 9. XI. 1929.
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ły  w anie konferencji. W tym  czasie niem iecka „Caritas” zdążyła uruchom ić  
w  Olsztynie pryw atne sem inarium  dla ochroniarek z językiem  w ykładow ym  
niem ieckim . I o to przecież w łaściw ie chodziło przez te dwa lata... O statecznie
w ięc w końcu 1931 roku K olegium  Szkolne w K rólew cu przesłało decyzję
odm owną z m otywacją, że

„w niosek  o zezw olenie na o tw arc ie  p ry w a tn eg o  po lsk iego  se m in a riu m
o ch ro n ia rsk ieg o  w  OIszLynie n ie m oże być p rzy ch y ln ie  z a ła tw io n y ... n ie
is tn ie je  po trzeb a  tak ieg o  zak ład u , pon iew aż w  k a to lic k im  se m in a riu m  
o ch ro n ia rsk im  w O lsz tyn ie  je s t fa k u lta ty w n ie  u d z ie lan a  n au k a  języ k a  
po lsk iego" 27).

Podobnie n ie udzielono pozw oleń na założenie na Warmii ani w iejsk ich  
szkól dokształcających, ani szkół u zupełn iających").

Mimo m nóstwa przeszkód w idom ym  rezultatem  pracy organizacyjnej 
Związku Polskich T ow arzystw  Szkolnych było uruchom ienie na terenie P rus  
W schodnich 14 przedsrkoli dla 161 dzieci (rok szk. 1932/33) oraz 24 szkół pod­
staw ow ych jednoklasow ych zatrudniających 25 nauczycieli i uczących 400 
dzieci (rok szk. 1931/32) 29).

Dokładniejsze dzieje tych 38 placów ek ośw iatow ych Pojezierza M azurskie­
go. jak rów m eż i historia przeciwdziałania niem ieckiego, w ym agają jeszcze  
badań i studiów. Zwłaszcza interesująco przedstawia się przeszłość szkół 
pow iatu  olsztyńskiego. Na ich ciężki los n iew ątp liw ie w płynął tajny okólnik  
w schodniopruskiego „H eim atbundu”, który w e w rześniu  1932 r. stw ierdzał m ię­
dzy innym i, że

„w  b ieżącym  ro k u  szko lnym ... w  re je n c ji  o lsz ty ń sk ie j zezw olono na 
is n ien ie  15 po lsk ich  szkól ze 198 dziećm i. Spośród  ty ch  szkó l u ru ch o m io ­
nych zostało 14, k tó re  p row adzi 13 n au czy c ie li z o b y w a te ls tw em  po lsk tm  
i 1 nauczy c ie l z o b y w ate ls tw em  p -u sk im . 13 szkól fu n k c jo n u je  w pow iecie  
o lsz tyńsk im . N ajw iększa szkoła zn a jd u je  się w  N ow ej K a le tce ; liczy
ona 34 dzieci; n au czy c ie l k ie ru ją c y  posiada p ru sk ą  p rzyn a leżn o ść  o b y ­
w a te lsk ą ” 90).

IV.

Szkic niniejszy jest przyczynkiem  do naśw ietlen ia przebiegu życia dwóch  
szkół w iejsk ich  pow iatu olsztyńskiego; szkoły w  W orytach i tej, która zw ró­
ciła specjalną uw agę „H eim atbundu”, szkoły w  N ow ej K aletce.

Dla przełom owego okresu w  historii ośw iaty  w arm ińskiej obie te p la­
cówki były bardzo znamienne: jedną z nich otw arto bow iem  na początku
(10 kw ietnia 1929), drugą — przy końcu szczęśliw ie zapow iadającego się roku  
szkolnego 1929U930 (24 lutego 1.930)31), jedną i druga zam knięto w  tra­
gicznym  roku 1939. Przez dziesięć lat koło niem ieckiej m achiny państw ow ej 
obróciło się o 180 stopni: od koniecznych ustępstw  do nieposkrom ionego ter­
roru. Przez ten czas jednak szkoły te dobrze spełn iły  sw oje aż nazbyt trudne

27) P ism o Nr 8/5158 z 16. X. 1931.
2S) Zdrojewski: Szkoln. poi. w  Niem czech, str. 36-37.
29) J. Bohucki: Szkoła polska na W armii i M azurach (Instytut M azurski. 

K om unikat D ziału Inform acji N aukowej Nr 4-5-6 z 1946 r.), str. 7 — 8; T. G ry- 
gier: W alka o polskość W armii i Mazur w  X IX  w. i na początku X X  w ieku  
(„Z dziejów Warmii i M azur”, Olsztyn 1954), str. 147. E. Zdrojewski: Szkoin. 
poi. w  N iem czech, str. 62-64.

30) Heimatbund O stpreussen E. V. R undbrief Nr 9/1932 z 2. IX. 1932
A. Łukaszew ski: Z mater, do dziejów  szkoln. na M azurach i W armii (K om u­
nikaty Maz. W arm .,Nr 1. r. 1957) str. 203.

32) S łow nik geogr. Król. Pol. t. 7, r. 1886, str. 195.
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zadanie. Z właszcza szkoła w  N ow ej K aletce była nie tylko najw iększą szkołą  
polską w ów czesnych Prusach W schodnich, ale zapewne szkołą najlepszą, 
najruchliw szą i najszerzej pojmującą sw oją w yjątkow ą rolę. W ydaje się, że 
w łaśnie to jej oblicze i ten jej poziom był istotną przyczyną nie tylko czę­
stych zmian personalnych na stanow isku pedagogicznym , ale także mocnego  
nacisku ekonom icznego na rodziców, przew ażnie małorolnych chłopów.

Obie w sie  leżą m iędzy lasam i i jeziorami. W iększa z nich — W oryty — 
na zachód cd Olsztyna w  odległości 20 km, m niejsza — N owa K aletka — na 
południe w  odległości 26 km. O tej ostatniej warszawski „Słow nik geogra­
ficzn y”, w ydaw nictw o źródłowe, pow ażne i bezstronne, w yraża się, że w  r. 1886 
w szyscy jej m ieszkańcy m ów ili po p o lsk u :)2), nic w ięc dziw nego, że naw et 
jeszcze po 40 latach szkoła tam tejsza zgromadziła największą w  całych P ru­
sach W schodnich ilość uczniów  polskich.

N auczyciele obu szkół, ludzie dzielni i w ytrw ali, dobrze przygotow ani do 
pracy zaw odow ej, zapaleni działacze kulturalno-ośw iatow i, skrupulatnie pro­
w adzili kroniki szkolne. K roniki te szczęśliw ym  zbiegiem okoliczności ocalone 
zostały z pożogi w ojennej, a piszący te słowa m iał możność dokładnie je prze­
studiow ać w  1948 roku. Jedna z nich, m ianow icie kronika szkoły w  Nowej 
Kaletce, znajduje się obecnie w  B ibliotece Stacji N aukow ej Pol. Tcw. H isto­
rycznego w  O lsztynie. Drugą stanow ił gruby zeszyt, oprawny w  czarny pół­
skórek z płóciennym  grzbietem  i rogami, o w ym iarach 21,5 X 33,5; ośm iokątna  
naklejka zaw ierała napis drukow anym i literam i „KRONIK A”. Na papierze 
„A shelm ” rozróżnić można dwa charaktery pisma; pierw sze pism o — równe, 
okrągłe, cienk ie prowadzone do 23 VI 1935 r„ drugie grube, ostre, z lekka  
gotyckie od 27 VI 1935 do 24 III 1939. Do tekstu  dołączono 16 fotografii i 3 
w ycinki z „Gazety O lsztyńsk iej”. W obu kronikach sty l dobry, bezbłędny, 
polszczyzna na ogół poprawna, notatki krótkie i treściw e. Chronologiczne 
zapiski ow e form ułow ane były w sw oim  czasie bardzo ostrożnie, raczej stw ier­
dzały ty lk o  pew ne fakty, lecz ich nie naśw ietlały. Pom im o to dzisiaj, po up ły­
w ie przeszło ćw ierć w ieku, pozw alają zorientow ać się w  ów czesnych stosun­
kach politycznych i ośw iatow ych na W armii, uw ypuklić prężność kulturalną  
ludu w arm ińskiego, a nade w szystko zidentyfikow ać pewne, nie ulegające 
w ątp liw ości w ydarzenia i zjawiska.

Zajrzyjm y zatem do kroniki. D ow iedzm y się, co się działo w ciągu owego 
dziesięciolecia w skrom nych w iejskich budynkach szkolnych.

V.

We w si N ow a K aletka powiatu olsztyńskiego w  lutym  1929 roku, zebrano 
podpisy 17 rodzin na w niosku o otw arcie jednoklasow ej szkoły polskiej dla 
46 dzieci. N astępnie zorganizow ano Radę Rodzicielską i na zebraniu, któremu  
przew odniczył kierow nik T ow arzystw a Szkolnego w  Olsztynie, Edward Tu­
rowski, w ybrano delegację do m iejscow ego zarządu szkolnego. Pięcioosobow a  
delegacja ta (Korowa, N owoczeń, Prajłow ski, Szulc, Turowski) w niosek  
o przydzielenie lokalu przedłożyła nauczycielow i niem ieckiem u R. Thielowi. 
Thiel pisma nie przyjął, delegację zw ym yślał i w yrzucił za drzwi. Skarga 
wniesiona do rejencji olsztyńskiej jednak poskutkow ała i Tow arzystw u Szkol­
nem u w ydzierżaw iono jedną klasę, a na m iejsce dotychczasow ego przew od­

3I) W ów czesnych N iem czech rok szkolny zaczynał się 1 kw ietnia.
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niczącego zarządu szkolnego Thiela w szed ł now om ianow any nauczyciel n ie ­
m iecki Iiom an 32a).

„W  dn iu  p am ię tn y m  10 k w ie tn ia  1929 r. — n o tu je  n au czy c ie l-  
k ro n ik a rz  — zeb ra ło  się 41 dziec i i oko ło  15 rodziców  w  p o lsk ie j 
och ronce. D uch b y ł ożyw iony. K ażdy  oczek iw a ł ch w ili p rze ło m o w ej, w  k tó ­
re j to m iało  się nasze dziecko  odrodzić. D u n k tu a ln ie  o godz. w  pó ł do ósm ej 
długą fa lan g ą  ru szy ła  dzia tw a w raz  z ro d z icam i pod p rzew o d n ie  w em  
p. n auczyc ie la  do p ięk n ie  u d e k o ro w an e j k lasy . W śród P o la k ó w  e n tu z jazm , 
gdyż znaczna w iększość  p rzy stąp iła  d o  szk o ły  p o lsk ie j. Ze s tro n y  n ie ­
m ieck ie j n a to m ia s t da ły  się słyszeć śm iec h y  i w y zw isk a" .

Tak w ięc na lokal szkolny w  Nowej K aletce przeznaczono jedną izbę 
w dw uklasow ej szkole niem ieckiej za czynszem  dzierżawnym  400 m k rocznie. 
Na podstaw ie decyzji rejencji olsztyńskiej od 1 czerw ca 1929 od godz. 7 do 
9.25 uczyły się tam dzieci niem ieckie, a od godz. 9.45 do 13.10 —  dzieci polsk ie. 
W następnym  roku przedłużono o jedną godzinę czas nauki dzieci n iem iec­
kich tak, że szkoła polska rozpoczynała lekcje o 10.45. W sierpniu  1930 r. z po­
w odu spalenia się  połow y w iosk i w ypow iedziano um ow ę dzierżawną i w tedy- 
z konieczności przeniesiono naukę do budynku gospodarza Pełki. 15 w rześ­
nia 1935 r. rozpoczęto naukę w  now ym  lokalu w ynajętym  od w dow y B arbary  
N owoczeniowej. Po czterech latach funkcjonow ania szkoły w  tym  lokalu  
w izytatorzy z Olsztyna stw ierd zili, że szkoła n ie odpow iada przepisem  b u ­
dowlanym  i że z tego powodu m oże być zam knięta: było to w  czerw cu 1939 r. 
Prócz klasy lekcyjnej w  sezonie zim ow ym  czynna była ponadto św ietlica, k tó ­
rą po raz pierw szy otw arto  w  1934 r. w  m ieszkaniu tejże N ow oczeniow ej.

Kronika szkoły w oryck iej rozpoczyna się słow am i:

..W ory ty , dnia 24 lu teg o  1930 r. D z 'ś o godz. 8 ra n o  n a s tą p iło  u ro ­
czyste  o tw arc ie  „ K a to lic k ie j Szkoły P o lsk ie j w  W o ry ta c h ” . A k tu  o tw arc ia  
d okonał w  p ięk n ie  u d e k o ro w a n e j sa li szk o ln e j w obec P .K . T ow arzy stw a  
Szkolnego na W arm ię  p. F ra n c iszek  B a rtsc h  w  to w arzy stw ie  k ie ro w n ik a  
D zieln icy  IV. Z w iązku  P o lak ó w  w  N iem czech  p. K ie rczy ń sk ie g o  oraz 
k ie ro w n ik a  „R o ln ik a ” w  O lsz tyn ie  p. J a n a  S am u lo w sk ieg o ” .

W W orytach na szkołę polską w ydzierżaw iono również salę szkolna, i tam  
odbyw ały się lekcje przez przeszło 4 lata. D opiero 1 I 1935 r. Z w iązek P olsk ich  
T ow arzystw  Szkolnych kupił budynek Jana Sam ulow skiego za 7.000 mk. D o­
tychczasow y lokal przeznaczono na przedszkole, które p ierw otn ie m ieściło  się  
w  pryw atnym  m ieszkaniu Franciszka i Barbary W ojciechow skich i w  lip ­
cu 1935 r. lekcje przeniesiono do now onabytego domu.

Spraw a ilości uczniów  nie by ła błaha. Prusk ie przepisy szkolne uza leżn ia­
ły  udzielen ie zezw olenia od m inim um  7 dzieci. W spom niany okólnik „H eim at- 
bundu” z 1932 r. ostro w ypow iadał się przeciw ko tej zasadzie:

„Na ' p rzy k ład z ie  re.ienc.1i rd sz tyńsk ie j oznacza to , że żadna z obecn ie  
is tn ie jący c h  szkó ł po lsk ich  nie zn ik n ie ! N ależy żądać , żeby w szy stk ie

320  Jan B oenigk w  pracy sw oiej „M inęły w iek i, a m yśm y osta li”, (War­
szaw a 1958 r.) s. 264 w spom ina: „W N ow ej K aletce odw ołano starego k ierow ­
nika Thiela, a na jego m iejsce przyszedł Roman (nazwisko). Przed now ym  
kierow nikiem  w ładze szkolne postaw iły  bojow e zadanie: zlikw idow ać polską 
szkolę, albo do m inim um  zm niejszyć liczbę dzieci. M iał przez w ładze przyrze­
czony awans, jeśli mu się uda uporać z Polakam i. Jakoż w krótce zaczęto  
zw alniać robotników leśnych posyłających dzieci do polskiej szkoły, zw oln io­
no też sołtysa Kunca, który śm iał dokonać otw arcia szkoły. Roman otoczył 
się ludźm i, których popychał do w rogiej roboty. Do nich należała kobieta 
nazw iskiem  Sender zagorzała nacjonalistka niem iecka, utalentow ana w  roz­
siew aniu złośliw ych plotek. N auczyciel T urow ski i k ierow niczka przedszkola  
Otylia T eszner-G rothow a z pośw ięceniem  odpierali ataki”.
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szk o ły  p on iże j 15 dzieci tra k to w a ć  Jako szkoły  k a rło w a te , k tó ry c n  po­
trzeb a  m oże nie być h o n o ro w an a . P rz y  ta k ie j re g u la c ji w  re je n c ji  ol­
sz ty ń sk ie j zn ikn ie  9 szkół spośród  14 u zn an y ch  za n iezb ęd n e” ! 33),

Na w niosku o otw arcie szkoły polsk iej w  N ow ej K aletce zadeklarow ano  
uczęszczanie 46 dzieci. W m om encie rozpoczęcia zajęć zapisano 41 d z ie c i35), 
w lutym  1930 r. było ich 36 (wobec 34 w  szkole niem ieckiej), w  paździer­
niku 1932 r. — 27 i liczba ta utrzym ała się bardzo długo, w  k w ietn iu  1935 r. 
spadła do liczby 19 i w reszcie w  sierpniu 1939 r. do 10.

W W orytach do now ootw artej szkoły zapisano 11 uczniów , w  listopa­
dzie 1932 r. uczęszczało 24 dzieci, w  lutym  1933 r. liczba dzieci w ynosiła  23. A le
od tego roku, od roku uchw ycenia w ładzy przez hitlerow ców , kronika szkolna
notuje coraz częstsze w ypadki przechodzenia do m iejscow ej szkoły n iem iec­
kiej. Exodus ten zain icjow ał, n iestety , mąż zaufania tam tejszego oddziału  
Związku Polaków , W ejnert, odbierając sw oich troje dzieci.

N ajczęściej jako m otyw y decyzji w ycofania rodzice podaw ali w zględ y  
natury ekonom icznej. I n ie było w  tym  nic nowego. Już w  1929 r. w ychodząca  
w  Z łotow ie gazeta „Grenzm ark” odgrażała się rodzicom, że dzieci ich po 
ukończeniu szkoły polskiej n ie będą przyjm owane do w yższych uczelni n ie­
m ieckich ani do urzędów  państw ow ych. R ównocześnie n iem ieccy obszarnicy  
zaczęli m asow o zw alniać robotników polskich posyłających sw oje dzieci do 
szkół polskich 30). O dbierając dzieci z polskiej szkoły, W arm iacy tłum aczyli się 
obawą przed utratą pracy, przed cofnięciem  renty, doraźnej zapomogi czy po­
m ocy zim ow ej, przed odm ow ą udzielenia pożyczki pieniężnej czy paszy dla 
bydła, przed nieprzyjęciem  gospodarstwa do oddłużenia, przed represjam i 
w łaściciela  dzierżaw ionego gruntu itd., itd. Cały aparat presji ekonom icznej 
państwa k apitalistycznego stanął do w alk i z polskim  elem entarzem ! W 1938 r. 
Bankrowitz z N ow ej K aletki, który ośw iadczał zawsze, że jest dobrym P ola­
kiem  i że w ytrw a przy szkole polskiej, przeniósł sw oje dzieci do szkoły n ie­
m ieckiej, tw ierdząc, że „nie opłata  się b yć  przy  Polokach, u N iam ca le­
piej , bo N iam ey  da w a ją  m ą k ę  i m ark i na krow ę, konia i dachów kę!”. 
4 maja 1938 r. w  kronice w oryckiej ukazuje się notatka: „A lojzy  Prass zm ie ­
nił szkołę po ra z  p ią ty!”; w zm ianka ta jest tym  bardziej charakterystyczna, 
że przed dwoma laty na łące gospodarza A lojzego Prassa w  W orytach odbył 
się zlot w szystk ich  szkół polskich na Warmii. Podobnie często przerzucała  
sw oje dzieci rodzina G rabowskich.

Frekw encję uczniów  ilustruje odsetek nieobecności obliczony w  szkole  
w  W orytach: 1934/35 r. szk. 3,8<Vo, 1935/36 — 4%, 1936/37 — 6,4°/o, 1937/38 —  
6,2n/o, 1938/39 — 5,8%. W św ietle  w yliczonych nacisków  zew nętrznych nie było  
to w cale źle!...

Sprawą niezm iernie w ażną był odpowiedni dobór personelu nauczają­
cego. W yłaniało się przy tym  zagadnienie należytego przygotow ania peda­
gogicznego i językow ego tym  poważniejsze, że nie zatw ierdzono programów  
szkolnych opracow anych przez Zw. Polskich T ow arzystw  Szkolnych i że 
zabroniono używ ania podręczników  w ydaw anych w  Polsce. A le w  tej dzie­
dzinie m om enty polityczne sta ły  się najdrażliw sze z chw ilą, gdy „H eim at­
bund” w ysunął żądanie, aby zabronić w stępu do kraju nauczycielom  posiada­

33) Heimatbunid Ostpreussen. R undbrief Nr 9/1932.
341 Spraw ozdanie Ostpr. H eim atdienst podaje oczyw iście tendencyjn ie  

obniżoną liczbę dzieci w  m om encie otw arcia szkoły na 27 (Por. Zygmunt 
Lietz: O stdeutscher H eim atdienst” — Komun. Maz. Warm. Nr 2 z r. 1959, 
str. 199).

35) „Dziennik P oznański” Nr 288 z 13. XII. 1929.
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jącym  obyw atelstw o polsk ie i podlegającym  obow iązkow i służby w  w ojsku  
p o lsk im 38).

W N ow ej K aletce przez pierw sze półtora roku szkołę prow adził absolw ent 
P aństw ow ego Sem inarium  N auczycielskiego w  Działdow ie, obyw atel n iem iec­
ki Edward Turowski rodem z Tom aszkowa (10 IV 1929 r. — 15 X  1932 г.), k tó ­
ry przedtem  przez rok w O lsztynie pełn ił funkcje k ierow nika T ow arzystw a  
Szkolnego. Po przeniesieniu go do G iław  przybył stam tąd Tom asz Setny, 
który uczył tu przeszło trzy lata (15 X  1932 r. — 31 X II 1935 r.). W latach  
1936 i 1937 na stanow iskach nauczycielskich m iały m iejsce bardzo częste  
zmiany: przez pierw szy kw artał 1936 r. pracował P aw eł Trzciński; od m ar­
ca 1936 r. do stycznia 1937 r. zastępczo pełn ił obowiązki kierow nika Ryszard  
K nosała, nauczyciel z Chabrowa; od stycznia do kw ietn ia  1937 r. w  za­
stępstw ie nauczał Sew eryn Piątek z W ielkiego Buczka w  pow. złotow skim , 
którem u w ładze h itlerow skie nie udzieliły  zezw olenia na 1 sta łe  nauczanie, 
następnie przez jeden tydzień tego roku w ykładał ponow nie R yszard K no­
sała i w reszcie od kw ietn ia  1937 r. do sierpnia 1939 r. — Józef Groth przedtem  
zastępujący nauczyciela w  Pruskiej Dąbrówce na Pow iślu .

W W orytach personel pedagogiczny był bardziej ustabilizow any. P o ­
czątkow o nauczycielem  był tam  W iktor Bina, którem u w  sierpniu  1933 r. po  
trzech i pół latach pracy w ładze h itlerow skie odebrały prawo nauczania  
i przebyw ania w  granicach Trzeciej Rzeszy. Po nim w ięc zajęcia k ierow ni­
cze przejął Franciszek P iotrow ski z Bydgoszczy i ten przetrw ał do tragi­
cznego w ybuchu wojny.

Zawodow e dokształcanie sił nauczycielskich przyjęło pow szechnie w  P o l­
sce stosowane form y konferencji rejonowych. Odbyw ały się one mniej 
w ięcej dwa razy na rok w różnych m iejscow ościach W armii, łącząc lekcje  
pokazow e z referatem  i d y sk u sją 38). P ierw szą w arm ińską konferencję rejo­
now ą zorganizow ano 19 maja 1930 r. w  Sząfałdzie, gdzie w zorow ą lekcję z ję­
zyka polskiego przeprowadził nauczyciel Jeziołow icz, który następnie m iał 
odczyt o w ycieczkach szkolnych w  nowoczesnej szkole pracy. Na konfe­
rencję tę przybyli reprezentanci 6 szkól polskich, m iędzy innym i szkoły  
w  W orytach i w  Nowej Kaletce. W W orytach konferencja rejonowa odbyła  
się w  grudniu 1932 r., kiedy to W iktor Bina przeprow adził lekcje z religii

37) Heim atbund Ostpr. R undbrief Nr 9/1932.
SB) W kronikach w ynotow ano następujące w arm ińskie konferencje rejonowe:

Data M iejsce  konf. Nazut. naucz,  
protn. lek c .ę P rzed m iot Naziu .  re ferenta

19. V. 1930 r. Sząfald J ez io ło iu icz ięz. po lsk i J e z i o l o u i c z
5. XII. 1932 r. W o n i tu Bina relig ia ,  geografia

18 III. 1933 Г. Brunsiuald G ro m a d eck i historia, ięz . n iem .
16. VI. 1933 r. Sząfa ld ■Tenolouiirz h is to i ia M ozo lo u ' icz
27. I. 1934 r. N. Kaletka S etn y  i Goetz  

H in c  i V alberg
relig ia
rachunki

1. IX. I 9 ’4 Г. Skajbntll H in c ortografio H in c
23. III. 1935 r. S tan is le iuo K anczor śpieu i Kanczor
27. IV. 1935 r. O lsztyn O m ó tu ie n ie  program u nauk ш п о ш у т  roku sz ko ln ym

9. VI. 1937 r. Pur la P eza la p lan  4- le  ni Pezała
28. VIII. 1937 r. N. Kaletka Groth pratuo M endla Sikora
11. XII. 1937 r O lsztyn S typ-R eko.rsk i g eografia
19. III. 1938 r. O lsztyn Ztn ied zan ie  zam k u  i m u z e u m  W a rm , ш O lsz ty n ie
16. VI. 1938 r. Skajboty Pacer

3. IX. 1938 r. G ilatry S zn arb ach
11. II. 1939 r. W oryty Piotrouiski p lan  g o sp o d a rcz y
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i  z geografii oraz w  lu tym  1939 r., k iedy Franciszek P iotrow ski m iał lekcję na 
tem at planu gospodarczego. W N ow ej K aletce konferencja rejonowa m iała  
m iejsce  w  styczniu  1934 r. (T. Setn y  — lekcje z relig ii i rachunków) oraz 
w  sierpniu  1937 r. (Groth — na tem at prawa dziedziczności M endla). W czerw ­
cu 1933 r. w  Sząfałdzie zorganizow ano konferencję rejonową, podczas której 
tam tejszy nauczyciel Jeziołow icz przerabiał na lekcji historii tem at „Rosja­
n ie  w  Prusach W schodnich”, a dyrektor M ozolewski ze Z łotow a m iał potem  
w ygłosić  referat. Obecny jednak na konferencji radca szkolny Pasternak nie 
zezw olił n ie tylko na przem ów ienie, ale naw et na przebyw anie referenta 

w  k lasie, „uznając jego upraw n ien ia  pod t y m  w zg lęd em  za n iew ys ta rcza jące”.
W spółpraca z rodzicam i była bardzo ożyw iona. P ow stały  rady rodzi­

cie lsk ie , które ze sw ej strony pom agały szkole w m iarę sw oich skrom nych  
m ożliw ości, a z drugiej strony nad rozszerzeniem horyzontów um ysłow ych  
ich członków  pracow ali nauczyciele i sprow adzeni prelegenci. W Nowej 
K aletce w  r. 1935 prezesem  Rady R odzicielskiej został w ybrany J. Hohmann, 
sekretarką — O. T esznerów na, (obecnie Grotowa), w ychow aw czyni polsk ie­
go przedszkola, ław nikam i — G. K rysik i J. Szulc, skarbnikiem  T. Setny. 
W K aletce często w ygłaszano odczyty dla rodziców na rozm aite tem aty: np. 
na tem at w spółpracy dom u rodzicielsk iego ze szkołą (luty 1933 г.), o w ych o­
w aw czym  znaczeniu szkoły polsk iej (luty 1934 г.), o celach i zadaniach św ie ­
tlicy  (kw iecień  1934 г.), o przyw iązaniu do ziem i rodzinnej (luty 1936 г.), o odsie­
czy w iedeńsk iej (marzec 1934 г.), o konstytucji m ajow ej (3 V 1935 г.), o zak ła­
daniu  sadów  i ogrodów (listopad 1934 r.) itd. Urządzano dni m atki, dni dziecka, 
zaw ody sportowe, w ieczory pieśni, poezji i kolend, przedstawienia am ator­
sk ie  i  kukiełkow e cieszące się olbrzym im  powodzeniem , zapraszano rodzi­
ców  na lekcje pokazowe (np. w  lutym  1933 r. na lekcję Tomasza Setnego  
pt. „Polska i jej sąsiedzi”).

W W orytach w  marcu 1935 r. na zebraniu rodzicielskim  om aw iano aktualne  
położenie m niejszości polskiej w  Niem czech. Obchód w  stulecie  ̂w ydania  
„Pana T adeusza” urządzono specjaln ie dla rodziców w  grudniu 1934 r., w ie ­
czór K onopnickiej — w  listopadzie 1935 r., w  25 rocznicę śm ierci poetki, 
zapoznanie z twórczością S ienkiew icza — w  styczniu 1937 r.

Szkoła w  Nowej K aletce pojm ując głębiej pracę kulturalno-ośw iatow ą  
w  najbliższym  środow isku, często w yśw ietla ła  film y nie tylko dla dziatw y  
szkolnej, ale i dla rodziców  oraz zaproszonych gości: były  to bajki, obrazy 
geograficzne i historyczne. K iedy na początku 1933 r. zakupiono w łasny  
aparat film ow y, zaczęto pokazyw ać film y popularno-naukow e z dziedziny  
literatury („Pan T adeusz” — lu ty 1933 г., o M ickiew iczu — listopad 1934 r., 
o S ienk iew iczu  — styczeń 1937 r.), z h istorii (o unii p o lsk o-litew sk iej — k w ie ­
cień  1934 r.), a naw et film y o tem atyce społecznej (o skutkach pijaństw a — 
lu ty  1936 r.). Zapoczątkow anie tej w ie lce  pożytecznej akcji zanotow ane jest 
V / kronice pod datą 15 I 1933 r.:

,,O debra liśm y  od Tow. Szkolnego  nasz a p a ra t film ow y, k tó ry  został 
zak u p io n y  z oszczędności b u d żetow ych . W ielka uciecha  w śród  dzieci. 
W czoraj w n ied z ie lę  w y św ie tliłem  im  różne b a jk i i film y  geograficzne . 
S pędziliśm y m iłe  chw ile  p o p o łu d n io w e” .

АЛе w  pracy z rodzicam i i z m iejscow ym  społeczeństw em  nie brakło 
niestety , m om entów  ciężkich i groźnych, czasam i naw et graniczących z um yśl­
ną prowokacją. W N ow ej K aletce ze szkolnych uroczystości gw iazdkow ych  
1938 r. żandarmeria usunęła zaproszonych gości. Na przedstaw ienie k u k ie ł­
kow e bajki „Cztery m ile za p iec”, jakie w  m aju 1939 r. dał w  K aletce zespół 
am atorski z Olsztyna, dwaj żandarm i w puszczali tylko rodziców i dzieci 
szkolne. N ajw iększa jednak aw antura w ybuchła w  K aletce podczas zabawy
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urządzonej w e w rześniu 1930 r. z okazji przen iesien ia  szkoły do now ego lokalu , 
będącego prywatną w łasnością polsk iego gospodarza Pełki. N au czycie l-k ro-  
nikarz spokojnie notuje wówczas:

, .O koło 30 m ężczyzn u zb ro jo n y c h  w sę k a te  k ije  zeb ra ło  się pod o c h ro n ­
k ą , k rzy cząc  i g rożąc  ro zb ic iem  zabaw y, sk u tk ie m  czego przed  godziną  
10 m usiano  rozejść  się do dom ów . O d jeżd ża jący ch  z zabaw y  gości 
o b rzu can o  k am ien iam i. B anda c iągnęła  późną nocą. W yb ito  sz y b y  
w  och ro n ce  i u gospodarza p. B ia ło ja n a " .

T ylko rozsądnej i zdecydow anej p ow ściąg liw ości zaczepianych zaw dzięczać  
należy dalszy byt przedszkola i szkoły polsk iej w  tej w iosce.

Spośród w iększych im prez o charakterze w ych ow aw czym  przede w szy st­
kim w ym ienić należy zloty szkół polskich na W arm ii połączone zazw yczaj 
z zabawą .o bardzo urozm aiconym  programie. O dbyw ały się one w  różnych  
m iejscow ościach W arm ii i m ia ły  izawsze przebieg zupełn ie sp ok ojn y38). J e ­
dynie w  lipcu 1933 r. w  Chabrowie „m a ły  dysonans pow stał z tego powodu,  
że żandarm  zakazał tańczyć  na placu szkolnym".  O statni zlot zorganizow ano  
w W orytach w  1936 r. K iedy w następnym  roku zahroraiono „letniej zab a ­
w y  ogólnoszkolnej"  w  N ow ej K aletce, a w  r. 1938 — w  Jonsdorfie, dalszych  
prób już nie ponaw iano i na tym  urw ał się ten  p iękny zw yczaj. D uże n ato ­
m iast znaczenie m iała jednodniowa w ycieczka w szystk ich  szkół polskich  
na W armii do gim nazjum  polskiego w  K w idzynie w  czerw cu 1939 r.

Rzecz jasna, że najstaranniej przygotow yw ano się  do w ycieczek  do P o l­
ski, chociaż ,z konieczności nie były to w yjazdy m asow e. Dla dzieci pocho­
dzących z nizinnego pojezierza w ie lk ą  atrakcję przedstaw iała podróż na 
górzyste Podhale: m łodzież z K aletk i z radością w yjeżdżała  do Zakopanego  
(1933 г., 1934 r.) czy w  okolice N ow ego Targu (1937 r.). Szkoła w ysy ła ła  u cz­
niów  do Torunia, Bydgoszczy, G rudziądza, W ejherow a, Inow rocław ia, S ta ­
rogardu, P leszew a itd. W r. 1929 zw iedzano Pow szechną W ystaw ę K rajową  
w  Poznaniu. Szkoła w  W orytach razem  z czterem a innym i szkołam i w arm iń ­
skim i zorganizowała w  1930 r. m iesięczny pobyt dziew cząt w  W ejherow ie  
i na polskim  W ybrzeżu, a chłopców  w  Rogoźnie i P leszew ie . W r. 1935 w y ­
siano chłopców  do Torunia, a dziew częta do Inow rocław ia. W 1936 r. urzą­
dzono letn i obóz harcerski w  podlaskim  M ilanow ie 30). W L ubelskiem  i w  G ru- 
dziądzkiem  szkoła posiadała sw oje letn ie  punkty oparcia, gdzie stale prze­
byw ało kilkoro dzieci w arm ińskich podczas ferii.

W trosce o należyte poznanie rodzinnej Z iem i W arm ińskiej, jej przyrody 
i historii, w  tok nauki w pleciono w ycieczk i krajoznaw cze do najw iększego  
m iasta Warmii, do Olsztyna. Na zaznajom ienie się z jego pam iątkam i prze­
szłości i ze sztuką ludow ą pośw ięcono słusznie jedną konferencję rejonow ą: 
19 marca 1938 r. A pod datą 18 listopada 1937 r. czytam y w  kronice w oryckiej:

„D ziś u rządziła  tu te jsz a  szkoła ca ło d z ien n ą  w ycieczkę  szko lną a u to ­
busem  do O lsz tyna. C elem  je j  by ło  zazn a jo m ien ie  dzieci z m uzeum  
reg io n a ln y m , zam kiem  i u rząd zen iem  d ru k a rn i  „G aze ty  O lsz ty ń sk ie j” . 
Z w iedzono też  n ie k tó re  zab y tk i O lsz tyna , ja k : s ta rą  b ram ę m ie jsk ą ,
kośc ió ł św . Ja k u b a , s ta ry  ra tu sz  i u lice  s ta re g o  m ia s ta . W D om u P olsk im  
zw iedzono w y staw ę ro b ó t rę c z n y c h ” .

38) Tego rodzaju „letnie zabaw y szkolne” ponadto odbyły się m iędzy innym i: 
26 VI 1931 r. w  G ietrzw ałdzie, 26 V III 1934 r. w  W ym oju, 23 VI 1935 r. w  Szą- 
fałdzie. .

39) M ilanów —■ w ieś w  pow. radzyńskim ; n iegdyś w łasność rodziny M ila­
now skich, w  XVIII w. — Potockich, w  X IX  w. —  C zetw ertyńskich, z p ięk ­
nym  parkiem  i ciekaw ą biblioteką (S łow nik  geogr. Król. Pol. tom  6, s. 416—417). 
str. 416-417).
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Sam e szkoły zresztą organizow ały w łasn e w ystaw y prac uczniow skich. 
Np. w  K aletce tego rodzaju pokazy publiczne z nagrodami odbyły się w  m arcu  
1932 r. i w  m aju 1933 roku.

N a w ykazujące ty le  in icjatyw y szkoły polsk ie naturalnie m usiały  być 
zw rócone czujne oczy n iem ieckich  w ładz ośw iatow ych i adm inistracyjnych.
I tu ciekaw e zjaw isko, charakterystyczna kolejność w ydarzeń. Początkow o  
w  latach 1929 — 1931 w ładze oficjalne w obec szkół i nauczycieli polskich  
zajm owały stanow isko poprawne, a naw et czasam i przychylne. N atom iast 
prasa niem iecka podjudzała w tedy do w alk i ze szkolnictw em  polskim , n ie ­
m al jaw nie podburzała do ekscesów , do jakich istotnie dochodziło w  terenie. 
Po tym  nastąpiło parę lat spokoju, gdy w spółżyjąca ze sobą ludność W ar­
m ii przyzw yczaiła się do istn ien ia  obok siebie szkół polskich i niem ieckich, 
do pewnego kulturalnego oddziaływ ania polskiej placówki ośw iatowej. 
W m iarę jednak zakorzeniania się rządów  hitlerow skich stosunki zaczęły  
się pow oli pogarszać. I w reszcie k iedy hitleryzm  zdjął m askę obłudy i za ­
czą ł otw arcie już, bez zakłam ania, przeć do w ojny z Polską, lata 1938 i 1939 
przyniosły interw encje żandarm erii, śledztw a gestapow ców  oraz represyjne  
zarządzenia w ładz. A le naw et jeszcze w  lu tym  1938 roku w  K aletce n a . 
przedstaw ieniu kukiełkow ym  „O Kasi, co gąski zgubiła” było obecnych sto 
osób, w  tym  w szystk ie  dzieci ze szkoły niem ieckiej, które urodzone i w y ­
chow ane w środow isku w iększości po lsk iej m usiały  doskonale rozum ieć język  
w idow iska. W ydarzenie n iew ątp liw ie znam ienne i w ie le  m ów iące o atrakcyj­
ności kultury polskiej!

Przerzucając karty obu kronik, spostrzec można, jak szybko zm ieniało  
się nastaw ienie urzędow ego aparatu kontrolnego. K iedy w  maju 1929 r. po 
raz pierw szy odw iedzili szkołę w  N ow ej K aletce uprzejm i radcowie Bader 
i Strzyż, ośw iadczyli, że z w yjątk iem  godzin języka niem ieckiego do dzieci 
należy odzyw ać się zaw sze ty lk o  po polsku. W lutym  1930 r. panow ie Brasse  
i Strzyż zw rócili uw agę na popraw ną w ym ow ę w  języku polskim , „która  
brzm i lep ie j  od języka  francuskiego”. P o śm ierci ogólnie żałow anego dr 

J. Strzyża (24 III 1931 r.), k iedy radcą szkolnym  został m ianow any dr P aster­
nak, stosunki zm ieniły się. W izytacje staw ały  się częstsze, dłuższe, dokład­
niejsze i surowsze. Radca Paternak podczas kontroli w  maju 1934 r. badał 
dzieci, czy prenum erują polsk ie czasopism a i czy pisują listy  do Polski. 
W październiku 1933 r. dr Pasternak przesłuchiw ał nauczyciela i uczniów  
w  spraw ie „den deutschen Gruss: Heil Hitler!”. Podobnie polityczny cel 
m iało  śledztw o prowadzone przez następnego radcę szkolnego Grabińskiego  
w grudniu 1937 r. i przez urzędnika gestapo w  czerw cu 1938 r. Ogólnie szkołę  
w  N ow ej K aletce w izytow ano przez 10 la t 25 razy, a szkołę w  W orytach przez 
9 lat — 36 razy!

Lecz szkoły polskie m iały  do czynienia n ie  tylko z organami bezpośred­
niego nadzoru ośw iatow ego. O bow iązyw ały przecież zarządzenia tak  pruskie­
go m inistra nauki, sztuki i ośw iecen ia  publicznego, jak i prezydenta rejencji 
olsztyńskiej. A  od sam ego początku w szystk ie  te w ładze bynajm niej nie 
ułatw iały  norm alnego życia słabym  i n ieliczn ym  posterunkom  polskiej o św ia ­
ty. P ierw szy  m ocny cios w ym ierzyło  rozporządzenie m inisterialne z kwietnia  
1929 r. nie dopusizczające podręczników  szkolnych tłoczonych poza grani­
cam i Rzeszy, co w  praktyce rów nało s ię  konieczności nauczania bez podręcz­
ników. W lutym  1937 r. m in isterstw o sprzeciw iło  się używ aniu śpiew nika w y ­
danego przez Związek P olsk ich  T ow arzystw  Szkolnych, ,<gdyż tak ow y  nie 
zaw iera  H ors t-W esse l-L ied!” W styczn iu  1938 r. resort ośw iaty zabronił po­
sługiw ania się w  szkołach polskich m apam i św iatow ej sław y kartografa,
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prof. Eugeniusza Romera, „gdyż podają one w  brzmieniu  po lsk im  n a zw y  
m iejscow ości leżących w  R zeszy  N iem ieck ie j”.

Rozporządzeniem  z dnia 1 IV 1933 r. prezydent rejencji olsztyńskiej 
zakazał w szystkim  nauczycielom  sw ego obwodu pod groźbą natychm iasto­
w ego  pozbawienia pracy kom unikowania się w  spraw ach szkolnych z m a ­
cierzystym  T ow arzystw em  Szkolnym  w  Olsztynie; zakaz ten w ydano d la­
tego, że Tow. Szkolne podczas obchodów gw iazdkow ych obdarzyło dzieci
książką, która zaw ierała dzieje narodu polskiego. W m aju 1934 r. rejencja
olsztyńska nie pozw oliła używ ać i rozpowszechniać czasopism a w yd aw a­
nego dla dzieci polskich przez Związek Polaków  pt. „Mały Polak w  N iem ­
czech”, w yjaśniając, że układ jego jest sprzeczny z celam i szkoły m n iej­
szości. Związek w ystosow ał do pruskiego m inisterstw a ośw iaty petycję
0 uchylen ie  tego zarządzenia, ale prośba pozostała bez skutku.

Rozwijana w śród m łodzieży idea oszczędzania znajduje w  kronice w o-
ryck iej następujący oddźwięk:

N o ta tk a  16 XI 1937 r.: „Z ag ad n ien iu  oszczędności pośw ięcono  dziś osobne 
zeb ran ie  ro d z ic ie lsk ie , na k tó re  p rzy b y ł w  c h a ra k te rz e  re fe re n ta  p rzed ­
sta w ic ie l B an k u  L udow ego p. R óżyck i z O lsz tyna. Na zeb ran iu  ty m  za­
łożono szko lną kasę oszczędności d la uczn ió w ” .

N o ta tk a  z 20 VI 1938: „P ism em  z dn ia  dzisie jszego  rozw iązał p. radca
szko lny  w  O lsz tyn ie  is tn ie jącą  p rzy  tu te jsz e j szko le  u czn iow ską kasę 
oszczędnościow ą z pow odu sk ła d an ia  oszczędności w  B a n k u  L udow ym  
w  O lsz ty n ie” .

W taki sposób system atycznie podcinano w szystk ie  korzenie łączące szkoły  
w arm ińsk ie z polskością.

A le również zew nętrzne sym bole spójni z Ojczyzną k łu ły  w  oczy 
hitlerow skich rządców. W grudniu 1936 r. z rejencji olsztyńskiej przyszedł 
zakaz używ ania Rodła, tego um ow nego znaku ziem i rodzinnej. W lutym  1938 r. 
urząd tajnej policji państw ow ej (gestapo) zabronił dekoracji ochron, św ietlic
1 sal szkolnych polskim i barw am i narodowym i.

Cała ta oficjalna nagonka na najliczniejszą w ów czas w  Rzeszy N iem iec­
k iej m niejszość narodową sztucznie w ytw arzała w rogie nastroje, które na 
w si w arm ińskiej przybierać zaczęły objaw y niepokojące. Szkalow anie na­
uczycieli i fa łszyw e denuncjacje były  na porządku dziennym , a były  to nie 
ty lk o  oskarżenia polityczne, ale i oszczerstwa natury m oralnej, co ogromnie 
podw ażało autorytet szkcły polskiej. Skala ich była bardzo szeroka: od pro­
tokołów  w  spraw ie nam aw iania do szkoły polsk iej aż do oskarżeń  
o „n iew łaśc iw y  stosunek do ochroniarki”. Zrozpaczony ustaw icznym i śledz­
tw am i nauczyciel w  K aletce, Tomasz Setny, pisze m iędzy innym i:

,.Po  d o jśc iu  do w ładzy  p a r tii  h itle ro w sk ie j ch c ie li się n iek ió rzy  lu ­
dzie rządow i p rzyczyn ić ... J a k  d a lek o  sięga pod łość lu d zk a!... W obec 
ty ch  w szy stk ich  za rzu tó w  je s te m  jak o  tu te jsz y  n au czy c ie l po lsk i bez­
siln y , pon iew aż w ładza n ie  w y d a  m i d e n u n c ja to ra , by go m óc pociągnąć 
do sądow ej odpow ied z ia ln o śc i” .

N iejako osobny rozdział stanow i seria pożarów, jaka w  latach 1930 i 1931 
dotknęła w ieś N ową K aletkę, a dziwnym  zbiegiem  okoliczności przede 
w szystk im  tych chłopów , którzy oddali dzieci do polskiej szkoły. W ostat­
nich dniach lipca 1930 roku połowa w ioski padła ofiarą pożaru: sto osób — 
19 rodzin zostało bez dachu nad głow ą, m iędzy innym i N ow oczeń, P rajłow - 
ski, Jendrny, Surraj. Przypom nijm y, że Nowoczeń i P rajlow ski b y li przed 
półtora rokiem  członkam i delegacji, żądającej lokalu  dla szkoły polskiej, 
że w  domu N ow oczeniów  przez pew ien czas ulokow ano szkolę i św ietlicę. 
15 czerw ca 1931 r. w zniecono ogień w  zabudow aniach gospodarczych Erwina, 
Dosta, H erm ańskiego i Białojana; ten ostatni stracił rów nież dcm m ierz-
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kalny, gdzie w  poprzednim  roku po pośw ięceniu nowego lokalu szkoły p o l­
skiej w yb ito  m u szyby. 9 sierpnia 1931 r. w ybuchł pożar u gospodarza S en - • 
dra i cbjąl w szystk ie  jego zabudowania; spaliły  się także budynki K rysika, 
F ełk i i G ajew skiego; pam iętajm y, że w  roku poprzednim po pożarze w si 
Pełka użyczył sw ojego domu dla szkoły polskiej, a Krysika n iew ątp liw ie  
charakteryzuje fakt, że później w  1935 r. został on w ybrany ław nikiem  do 
P olsk iej Rady R odzicielsk iej. 11 sierpnia 1931 r. po raz drugi spaliła  się s to ­
doła gospodarza Sabełki, gdzie spali dwaj jego synow ie: starszy został na 
m iejscu  zw ęglony, a m łodszy zmarł w szpitalu olsztyńskim .

W kronice szkoły w  W orytach ostatnia notatka zapisana na stronie 90 
nosi datę 24 m arca 1939 roku. Pozostałe karty kroniki zostały w ycięte...

Ostatnia zapiska w  kronice szkoły w  Nowej K aletce nosi datę 1 sierp ­
nia 1939 г., zam ieścił ją ostatni nauczyciel, Franciszek Piotrow ski:

„W  nocy na 1 s ie rp n ia  około 12 jak iś  n ieznany  sp raw ca  w y b ił w  n a ­
szej k la s ie  6 szyb, w rz u c a ją c  do k lasy  5 k am ien i o raz je d n ą  szybę w y b ił 
w  m iesz k an iu  p. N ow oczen iow ej” .

Po tym  ek scesie  szkoła polska w  Nowej K aletce na W armii przestała do 
nas m ów ić, przestała opowiadać sw oje krótkie lecz bogate w przeżycia dzieje...

ZOFIA LICHAREW A

PRZYCZYNKI DO HISTORII KĘTRZYNA
Przed reform acją m iasto Rastenburg (Rastembork — dziś Kętrzyn) posiadało  

4 kościoły: kośció ł obronny Sw. Jerzego (XIV — XVI), kościół polski (Polnische  
Kirche), kościół św . K atarzyny na przedm ieściu — na poludnio-w schód od sta ­
rego m iasta, na poludnio-w schód od św. Jerzego. Przylegający bezpośrednio  
do w ielk iego  szpitala kościół św. Ducha służył w yłączn ie jego m ieszkańcom , 
którzy przychodzili tam  na codzienne nabożeństw a rano i w ieczorem . Raz na  
kw artał zb ierali się tam  rów nież biedni drugiego szpitala (znajdującego się  
naprzeciw ko, n ieco dalej na w schód), w spólnie przystępując do spow iedzi 
i kom unii.

K ościół był obsługiw any przez trzech duchow nych ’).
W kościele św . K atarzyny nabożeństwa odprawiano co tydzień. S łuży ł on  

jednocześnie jako kościół grzebalny dla ludności przedm ieścia i dla rolników  
z okolic. Po zniszczeniu  go podczas zakw aterow ania w  nim  żołnierzy z arm ii 
napoleońskiej został on rozebrany w  1820 roku. W ejścia do cm entarza i k oś­
cioła w skazują, przypuszczalnie, dwa stare dęby przy ul. Pow stańców  W arszaw y  
(przylegającej do P lacu W olności z gm achem  Prezydium  MRN, w ybudow anym  
w  1885 r.). N azw a tego kościoła, jednego z najstarszych na terenie Prus, przeszła  
na kościół parafia lny  katolicki św . K atarzyny, w ybudow any w  pobliżu, 
w  1895/96 r. w  sty lu  gotyckim .

Kościół polski,  należący do kom pleksu kościoła obronnego św. Jerzego, naj­
p ierw  był kaplicą cm entarną m iasta (istniała w  1435 r.), w ybudow aną na po­
łudniow o-w schodnim  rogu m urów obronnych. Na rogu południow o-w schodnim  
w znosiła  się m ała okrągła baszta o znaczeniu gospodarczym . P ierw otne w ejście  
znajdow ało się od strony cm entarza (Parcham) przy ścianie zachodniej. Szero­
kość daw nej kaplicy została zachow ana w  stanie obecnym .

>|) A rnoldts D. Nachrichten... 1777, s. 254, nota podaje, że w  X V III w  (1726) 
oprócz 2 niem ieckich kaznodziejów  kościół św . Ducha obsługiw any był rów nież  
przez polskiego diakona,  E rleutertes Preussen, 1, 6, s. 671.
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